Na podstawie ustawy z dnia 26 stycznia 1984 r. Prawo prasowe, w związku ze zmodyfikowaniem zadawanych mi pytań i moich odpowiedzi, co zupełnie zmieniło ich wymowę, żądam opublikowania całości przeprowadzonego ze mną wywiadu. Chciałabym zaznaczyć, że przy każdej mojej wypowiedzi umieszczałam prośbę o autoryzację, której zgodnie z art. 14 pkt 2 Ustawy Prawo prasowe, nie można mi odmówić. 
Poniżej zamieszczam tekst wywiadu:

Od jak dawna p. Magdalena Kondracka jest dyrektorką wydawnictwa? 

-Stanowisko Dyrektora Wydawnictwa zajmuję od grudnia 2006r. W „działkowcu” pracuję od roku 1997, zaczynałam od najniższego stanowiska tj. referenta. 

 W jaki sposób przeprowadzono nabór na to stanowisko?

- Nabór na stanowisko Dyrektora przeprowadzono w drodze rekrutacji wewnętrznej. 

 Czy p. Eugeniusz Kondracki dostaje wynagrodzenie za przewodniczenie kolegium redakcyjnemu?

- Eugeniusz Kondracki za przewodniczenie kolegium redakcyjnego otrzymuje 300 zł brutto miesięcznie 

 Jak w takim razie odpowiada Pani na zarzut nepotyzmu stawiany w stosunku do PZD, Pana Eugeniusza Kondrackiego i Pani?

- Zgodnie z definicją nepotyzm to faworyzowanie członków rodziny przy obsadzaniu stanowisk i przydzielaniu godności. Każdy kto zna mojego ojca, wie że najwięcej wymaga od siebie. Druga w kolejności jestem ja. Tak było zawsze i jest obecnie. Nigdy nie byłam i nie jestem faworyzowana. Stanowisko objęłam po latach pracy w "działkowcu". Skończyłam wydział dziennikarstwa na UW i zarządzanie na SGH. Zarówno mego ojca, jak i mnie samą bronią wyniki. Związek przez 20 lat obronił milion działek dla miliona polskich rodzin. Miesięcznik „działkowiec” jest najbardziej poczytnym czasopismem ogrodniczym w Polsce, a Wydawnictwo regularnie wypłaca Związkowi dywidendy, które przeznaczane są na dotacje dla ogrodów np. na pomoc dla ogrodów -powodzian, które niestety nie otrzymały takiej pomocy od Państwa.

 Czyim pomysłem było utworzenie w PZD przed ponad 10 laty nowego stanowiska - rzecznika prasowego - i zatrudnienie na nim Pana Maurycego Seweryna?

- Była to decyzja Prezydium Krajowej Rady PZD. Zajmował je m.in. mój były mąż, który co istotne nie stracił tego stanowiska pomimo rozwodu. To najlepiej świadczy o „nepotyzmie”. Dzisiaj pracę, którą wykonywał realizuje dział medialny, w którym pracują 3 osoby.

Ale czy zastanawia się Pani skąd w takim razie te zarzuty?

- Szczerze mówiąc odpowiedź na Pana pytanie jest bardzo prosta. Gdyby mojemu ojcu można było wyciągnąć jakieś zarzuty, żeby go oczernić to niewątpliwie by to zrobiono. Jako, że nic takiego nie ma, wyciąga się 30 lat na stanowisku i nepotyzm. Naprawdę byłabym bardzo szczęśliwa, gdyby jedynie takie zarzuty można było postawić naszym politykom i osobom na stanowiskach publicznych.

Ja niczego nie staram się oceniać, ale proszę przenieść taką sytuację na jakąś inną strukturę, np. PZPN, o którym w ostatnim czasie także głośno. 

Jeśli dyrektorem biuletynu PZPN byłaby córka prezesa Laty, jego rzecznikiem zięć, a kierowcą siostrzeniec, to czy Pani - jako dziennikarce  nie wydałoby się to dziwne?
- Po pierwsze proszę nie porównywać PZD do PZPN, bo tych organizacji nie da się porównać pod żadnym względem i stawianie PZD w jednym rzędzie z PZPN jest dla Związku po prostu krzywdzące. Uważam też, że etyka dziennikarska nakazuje oceniać ludzi nie po tym czyimi są krewnymi, ale po efektach ich pracy. 

bardzo proszę tylko o odpowiedź na pytanie ile wynoszą dywidendy, które wydawnictwo wypłaca związkowi (przeznaczone na dotacje dla ogrodów) - o których Pani wspomniała?

Jeśli chodzi o dywidendy z Wydawnictwa działkowiec sp. z o.o., które przekazano do jedynego właściciela czyli PZD, za rok 2011,  nie wypłacano dywidendy, zysk przeznaczono na kapitał zapasowy i rezerwowy z powodu kryzysu na rynku wydawniczym  (zauważyłam, że Agorę też dotknął, czego dowodem jest zamkniecie 2 czasopism ogrodniczych), ale za rok 2010 wypłacono ok. 1 700 000  zł. Kwota ta w całości została przeznaczona na ogrody powodziowe.

I może Pani wie dlaczego odpowiedź na pytanie czym zajmował się Pan Prezes przed 1981 roku jest objęta w PZD jakimś dziwnym embargo informacyjnym?

Nie wiem dlaczego uważa Pan, że informacje dot. przeszłości mojego taty objęte są embargiem. W 1967r. po uzyskaniu tytułu mgr inż. na wydziale ogrodnictwa w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego rozpoczął pracę jako instruktor ds. ogrodniczych w Krajowej Radzie Pracowniczych Ogrodów Działkowych. I tu od razu rozwieję Pana wątpliwości co do CRZZ. KR POD była co prawda w owym czasie podporządkowana CRZZ, ale miała już pewną samodzielność i mój tata umowę o pracę podpisywał z Krajową Radą POD, a nie z CRZZ. Jako instruktor zajmował się min. szkoleniami dla działkowców, opracowywaniem programów ogrodniczych i szkoleniowych dla KR POD itp. Po kilku latach został kierownikiem biura KRPOD i w końcu Sekretarzem KRPOD (członków Krajowej Rady POD wybierali wtedy działkowcy). W październiku 1980r. na fali zrywu solidarnościowego udało się oderwać Krajową Radę POD od CRZZ i powstał Polski Związek Działkowców, którego został Prezesem. Tak więc, jak Pan widzi całe życie związany był i ogrodami działkowymi i nie ma w tym specjalnej tajemnicy.

